KURYBR KRAKOWSKI 


Dnia 20 Maja 1835, 
Suwarow jener.v0ss. przy- 
bywa z podStaniątek,z kil- 
kota woza: raunych Ros- 
sjan roku 1771. 


SRODA. 


"41. 


NE 


Pismo to kosztuje kwartal- 
nie złp. 6 i wychodzi co- 
dziennie (wyjąwszy niedzież 
lẹ i święta uroczyste) 
po południu. 


bo KRAKÓW, 

Ceny zboża na targowicy ie Klepa= 
rzu przy Krakowie przedawanego. , 

'Duia 19 Maja 1855 r. Psżenicy 
Korzec Złp. 19 21. Żyła 17 18. Je- 
czmienia 15 17. Owsa 11 12 Gro- 
„chu 29 Jagieł 59 Rzepaka —, 

Ceny bydła 15 Maja roku 1835. 
Wół ważący mięsa f. 500: złp: 180 
f: 450 złp. 165 f. 400 zł. 158. 
Krowa tłasta f. 500 zł, 96. chuda 
_£ 150 zł. 50. Ciele średnie f. 49. 
zł. 14. Skopźł, — Wieprz tlusty 
zł. 159. chudy 5g. ` 
` "W dniu 20 Maja 1855r. o godzin: 
11 rannej, na Piasku przy Krakowie 
w ulicy Biskupiej, w domu 43-wGmi- 
„ nie VII Miejskiej, w drodzeexekucyi 
sądowej, odbędzie się publiczna licyta- 


cja przychodu z domu całego i ogrodu” 
pod liczbą zwyż wspomnioną na wy- 


dzierżawienie trzechletnie, to: jest od 


dnia 50-Czerwca 1855 r. do podobne-' 


go'dnia i miesiąca w r.1 838. Chęć li- 
cytować mających na czas i miejsce 
oznaczone, zaopatrzonych w*Vadium 


‘złp. 56 zaprasza się. Kraków dnia r5- 


Maja'1835 r. Teo: Jaworski ko. sąd. 


-W dniu 22 Maja 1855 r. o godzin. 


10 z rana, w mieście Kazimierzu przy 
Krakowie w domn pod ficz. 101; od- 
będzie się publiczna” sprzedarz, vó- 
żnych ruchomości; tudzież miodu do 


, miejsce stawić, 


picia w różnych gatunkach wbeczkach 
i octu miodowego, Chęć kupienia ma” 
jący raczą się na oznaczony czas i 
Kraków d. 18 Maja 
1655 r, Ign. Kopyciński komor. sąd. : 

Pierwszy zeszyt Kwartalnika Nau 
kowego, którego wydawcą jest pan 
Antoni Helcel Dr. prawa, już wyszedł 
zdraku i zawiera w przedmiocie filo- 
zofii: 1) O teorycznej i praktycznej 
oświacie 2) Myśli iuwagi, 3) Rys filo= 
zoficzny umiejętności 4) Zasady logi- 
ki, 5) W przedmiocie prawnicętwa :4) 
Rzecz o nieważności umowy obustron= 
nej, a nieważności aktu z podpisem 
prywatnym, tęż umowę w.sobie za- 
wierającego (podług kodexu cywilne- 
go.francu: iogólnych zasad nanki pra- 
wa). Z historyi: 1). Q stanie kmiecym 
i poddanych uSławian od;połowiy 14 
aż do 17.wieku. 2),Przydatek do hista- 
ryi bezkrójewia po śmierci Jaua III, 
ZiLiteratyny : 1): Uwagi mad,słowni=, 
kiemmLindego.2) ObrązjęzykaPolskie- 
go. 5) Dawna. Literatyra Polska, :4) 
Ważniejsze nawe dzięła w literaturze 
Europejskiej.. ; 

"Tureja. Jmabo'już zbytek azjatycki 
dawniej ustat, Sałtan jednak stara „się 
wytępić najmniejsześlady jego, z któ- 
rego sobie Muzułmanie cnotę robili, 
Zaden urzędnik niema się udawać do 
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hióra w towarzystwie sług licznych 
niosących za nim tuzin fajek. Mnó- 
stwo owych łapigfoszów , którym się 
trzeba było opłacać pierwej, chcąc po- 
mówić znaczelnikiem bióra, już na 
przyszłość nikomu się naprzykrzać nie 
będzie. Urzędnicy wszelkiego stopnia 
mają żyć skromnie, a nawet Wezyr 
musi poprzestać na 2 sługach i tyluż 
fajkach. To postanowienie położyło 
koniec zbytkowi i sprzedajności wy- 
` Pzucanej 'Furkom. W wypłacie żoł- 
du dla wojska zaprowadzono porządek 
i Żaden płatnik już się kosztem żołnie- 
rzy niezbogaci. Poprawiono zarząd 
kraju tak dalece, że odtąd sprawiedli- 
wość , urzędy i polityka przesianą być 
towarem dla lepszego kupca. Achmed 
Pasza we wszystkich miastach Bitynii 
zaprowadza szkoły ILankastra. Już 
do tego potrzebne książki są wydru- 
kowane. Ta praca nienapotka wiel- 
kich trudności, gd yż w tureckich szko- 
łach (Mektebs) dawny sposób uczenia 
ma wielkie podobieństwo ze sposobem 
Wzajemnego nauczania, Do podróży 
Sułtana robią przygotowania , już sta- 
tek o 40 działach jest gotowy dla Suł- 
tanai jego dworu. Podróż ograniczy 
się na Smyrnie. Gdyby nie bojaźń 
morowej zarazy i kłótnia 2 ministrów 
Sułlana o uchybienie etykiecie , jużby 
była nastąpiła. Sultan dla pojednania 
ministrów nienżył swej samowładno- 
Sci, ale ich przekoneł, Że ta niezgoda 
nader szkodliwą byłaby dla państwa. 
Ta kłótnia tak była ważną , Że posło- 
Nie zagraniczni jej skutków się lękali, 

? przypadła. w chwili zmiany mini- 
strów:angielskich , której się Sułtan o- 


bawiał. Podług doniesień ze$myrny 4 
Kwietnia, flotta angie]ska przypłynie 
do Vimli w początku Maja. Ta wia- 
domość ma pochodzić z ust samego ad- 
miyała Rowley. - (G.P.s.) 
MW'tochy. Dnia 27 Kwiet. w Rzy- 
mie Kardynał Odescalchi ochrzcił 2 
dwóch żydów i 4 Muzułmanów. — 
Trzech ostatnich ojcem chrzestnym 
był marszałek Marmont. Izraelici o- 
fiarowali ojeu S kosztowną tabakier- 
kę. W mieście Borgotaro d, 25 kwiet, 
było-mocne trzęsienie ziemi, Mie- 
szkańcy ze strachu uciekli z miasta. 
Xiąże Scaletta wyjechał z Neapolu do 
Wiednia dla powibszowania. N, Fer- 
dynaudowi wstąpienia na tron, 
Egipt. Morowa zaraza ciągle pu- 
stoszy Alexandrją; codzień do 206 
ludzi umiera. Dla krajowców zanie- 
chano wszelkich środków zaradczych 
Francuzi tylko siedzą zamknięci w do~ 
mach i dotąd niewielu znich umarło. 
Zaraza rozchodzi się po całym kraju. 
W Kairze „stolicy Egiptu, wybuchła 
gwałtownie , w najludniejszych i naj- 
piękniejszych ulicach miasta. Prze- 
rażeni mieszkańcy śród jęków uciekli 
na pustynie. Handel wiele cierpi w 
tym smutnym stanie ; wszelkie zatru- 
dnienia ustały , i cisza grobowa ogar- 
nęła Alexandrją i inne porty Egip- 
skie. Pieniądze w Alexandryi codzień 
stają się rzadsze i ztrudnością można 
ich dostać, Mehmed Ali ciągle podró- 
żuje w wyższym Egipcie, a Ibrahim 
w niższym. Mimo tak smutnego po- . 
łożenia Egi ptu, przygotowania wojen- 
ne ciągle trwają, ale ich cel niewia- 
domy. (G.P.s.) 
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- Niemcy W Frankforcie nad Me- 
nem, gdy zpowodu jarmarku, napływ 
cudzoziemców jest wielki, czujność po- 
licyi podwoiła się wględem podejrza- 
nych. Wewnątrz miasta chodzą u- 
rzędniey policyjni w cywilnym ubio- 
rze i pytają przybyszów okartę poby- 


tu; gdy jej niemają, najgrzeczniej za- 


praszają ich do policyi. _ Wszelkie 
schadzki i muzyka na ulicy po 8 godz. 
wieczorem, są zakazane dla zapewnie- 
nia spokojuości. — Ńże Maxymiljan 
Leuchtenberg gotów jest zaślubić Don- 
nę Marją , której małżeństwo niecier- 
pi zwłoki; jedyną przeszkodę sprawia 
nadzwyczajna młodość Xięcia. 
Lamartine i Lady Esther Stanhope: 
(Ciąg dalszy zob: I. 35.) 
„Przybyłeś Panie! z daleka, rzekła, 
dla widzenia pustelnicy. Witam go u- 
przejmie. Mało przyjmujęcudzoziem- 
ców, 1go lub 2ch w roku; lecz twój list 
mi się spodobał i pragnęłam poznać 
człowieka, który, jak ja, kocha Boga, 
naturę i samotność Coś mi także sze- 
ptało,Że nasze gwiazdy zaprzyjaźniły 
się zsobą, Że my jesteśmy dła siebie, 
Cieszę się, Że mię przeczucie niezawio- 
dlo, a twoje rysy, które teraz widzę, i 
twój chód jeszcze w gankach tyle mi 
cię zalecił, Że nie żałuję chęci oglądania 
cjebie. Siądźmy irozmawiajmy. Już 
jesteśmy przyjaciołmi.'*— Ale M yla- 
dy! rzekłem, jeszcze niewiesz kto je- 
stem?“ „Prawda „rzekła ,iż niewiem, 
co robiłeś na świecie, ale wiem , kim 
jesteś przed Bogiem. Nie bierz mię za 
szaloną, jak mię świat zowie; lecz tru- 
dno mi się w strzymaćod szczerej ro- 
zmowy ztobą. Jest umiejętność, zagu- 


biona w starej Europie , zrodzona na 
Wschodzie, która nigdy nieumarła i 
dotąd Żyje. Posiadam ją; czytam w 
gwiazdach. My wszyscy jesteśmy 
dziećmi niebieskiego światła, które 
nam przy urodzeniu przyświecało, a 
jego wpływ zły lub dobry zapisany 
jest w oczach naszych , na czole, w ry- 
sach twarzy, w linjach dłoni, w kształ- 
cie nogi, w giestach, w chodzie, Do- 
piero cię kilka chwil widzę , a znam 
cię, jakbym wiek z tobą przeżyła, — 
Chcesz abym ci objawiła twoję przy- 
szłość. *— Nie czyń tego, Mylady! rze- 
kłem z uśmiechem, nie pragnę odsło- 
nienia niepojętej tajemnicy dla pozna- 
nia siebie: wiem Że jestem skażony, 
słaby , nędzny, jak wszyscy: o przy- 
szłośći, którą bóstwo przedemną za- 
krywa, niechcę wiedzieć, Wierzę tyl- 
ko, iż na przyszłość będzie Bóg, cnota 
i postęp rozumu.* Wierz, rzekła, co ci 
się podoba, ja zaś widzę jasno, Żeś się 
urodził pod wpływem 3 gwiazd po- 


tężnych, które cię do prowadzą do ce- 


lu i ten ci wyjawię, jeźli pozwolisz. 


Bóg cię do mnie przysyła, abym o- 


świeciła twą duszę : jesteś człowiekiem 
tęschnoty i dobrej woli , a takich on 
używa do spełnienia swych zamiarów 
Zapewneś poeta? "To widać 
w twych oczach i w wyrazie twarzy, 
W nachylenia głowy twojej ku lewe. 
mu ramieniu, widzę coś słonecznego, 
Dziękuj Bogu , mało ludzi rodzi się 
od kilkoma gwiazdami, mało gwia- 
zdę szczęśliwą mających,jeszcze mniej 
podich dobrym wpływem. Ty masz 
wiele gwiazd, a wszystkie w harmo- 
nii przyjaźnie ci usługują. Jak się na- 


i 
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zywasz. '—,TLamartine.* _ „Pierysz y 
raz słyszę toimie.* Widzisz, Mylady! 
jak sława słabym jest dzwiękiem. Na- 
pisałem kilka poezyi, a echo miljono- 


we rozgłosiło je w Europie, lecz było. 


tak słabe, Że przez morze i skały nie- 
dosżło do ciebie i staję przed tobą za- 
pełnie ci nieznany, Tem milsze jest 
mi twoje przyjęcie.“ „Poeta czy nie , 
kocham cię; w tobie pokładam mą na- 
dzieję, i ujrzę cię znowu : wierz w to 
mocno. Wrócisz wkrótce z Zachodu 
na W schód, bo on twoją ojczyzną. — 


Ojczyzną mej wyobraźni. *— Lady., 


„Ja nieżartuję— Wschód jest twoją 


ojczyzną ;,jest krajem twych ojców. 


Wiem to z pewnością, spojrzyj na 
swą nogę.“ Lamartine: „Prócz pyłu, 
nic niawidzę i zrumieniłbym się w sa- 
lonie Paryzkim.*— Lady: To coin- 
nego;spojrzyj tylko na nogę. Pięta 
jest nadzwyczaj wysoką; między nią 
a palcami, gdy stoisz, woda przepły- 
nie bez zmaczania nogi; to jest-noga 
Araba, noga tylko na Wschodzie 
widzieć się "dająca. Jesteś Synem 
Wschodu, a czas bliski, w którym 
każdy powróci do kraju swych ojców. 
Znowu się zobaczymy.** 
(Dokończenie jutro.) 


, Za panowania Jakóba I. w Anglii, 


Anglik Raleigh pierwszy do Europy 
sprowadził tytuń. Na nieszczęście o- 
wczesny. parlament składał się zjego 
najzaciętszych nieprzyjaciół i skazał 
80 naśtmierć. Między przestępstwami, 
o które go obwiniano , było w rowa- 


"W DRUKAKNI AKADEMICKIEJ y NAKŁADEM REDAKCYT. 
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dzenie rośliny tak namiętnie polubio- 
nej od ludu, iż ten zaniechał wszelkiej 
innej pracy, Wyrok śmierci spełnio- 
no ha tym , który swojej ojczyznie od+ 
krył źródło ogromnych dochodów, . 


DONIESIENI A.. 


Powróciwszy z Lipskiego Jarmar- 
ku poleca się szanownej pabliczności 
z'towarami bławatuemi wedłag najs 
nowszych mód, za tajpomierniejszą 
cenę. Jul: Aug: John przy ulicy gyodz-- 
kiej Nro 88. ir” 08 

Przeniosłem mieszkanie mą ulicę, 
Swięto Jańską do-domu Vy., Wilczyń-. 
skiego pod N, 492 na przeciw oberży 
M. Knotza, gdzie mnie zastać można z 
rana do godziny 9 po. południu do 4tej, 
Maciej Jakubowski Doktor Medyty= 
ny.i Chirurgii, (3r,) 

— 
Przybyli „do Krakowa. - Roth: 


Georg. -Biegański Piotr, Lipiński i| 
Karol. sławny PA, ra 
licyi. - Niegel. Kavol-z.Prus, ‘Guten=: 
berg Saul, Wacławski Dominik. z. 
Polski, ; - k 
Opuścili Kraków, 
Józef do Prus. i 


ŻA ft) 
, Grabowski ) 


Wdzisiejszem ciągnieniu lót *eryi liczho- 
wej wyszły numera następujące : 
18 19 82 48 2 
A an PAPAE ; 
Dziś w południeciepła stopni g i pół. 
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